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Havas, Lafite, Bullier, w Paryżu place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.

Na miesiące maj i czerwiec otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata 2miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 6 marek 1© fen., dla miejsco­
wych 5 marek.

Administracya Kuryera Pozn.

POZNAN, 2 maja.
Wiadomości ze wschodu brzmią dzisiaj dla 

W. Porty bardzo pomyślnie; pogłoska o przebiciu 
się Muktara baszy przez zastępy powstańców i 
zaprowiantowaniu Niksicza potwierdza się tak ze 
źródeł urzędowych carogrodzkich, jak też i ze 
źródeł słowiańskich. Rząd turecki ogłosił wczo­
raj następujący telegram z dnia 28 z. m., nade­
słany przez Muktara: „Opuściliśmy wczoraj Ga- 
czko i stoczyliśmy z powstańcami, którzy nam 
pod Assrachiką opór w wielkiej stawili liczbie, 
zaciętą walkę. Powstańcy pierzchnęli w nieła­
dzie a wojska sułtańskie zająwszy ich szańce, 
odprowadziły przeznaczone dla Niksicza zapasy 
żywności. Noc dzisiejszą spędzę w Niksiczu.“ 
Zwięzły i krótki telegram z Dubrownika donosi 
to samo. — DoPressy telegrafują z Zadaru, 
że główno dowodzący armią turecką dotarł dnia 
28 z. m. z 20 batalionami nizamów, 2000Arnau- 
tów i 3000 bażibożuków do Przysieki, na drodze 
do Niksicza, gdzie mu powstańcy zacięty stawili 
opór. Bliższych szczegółów o tój zaciętej kilko­
dniowej walce jeszcze nie mamy, nie wiemy, jakie 
są obustronne straty, jakiemi ofiary okupił Muktar 
zwycięztwo, nie możemy też pojąć w jaki sposób 
dowódzca turecki mógł zaprowiantować Niksicz, 
kiedy zamkniętemu i osaczonemu w wąwozach 
Dugi, przez dłuższy czas brakowało amunicyi i 
żywności? — W jakim stanie znajdowały się 
wojska tureckie i siły powstańcze w wąwozie, 
poznać można z własnoręcznego listu Soczycy 
Łazarza, podanego w streszczeniu w wiedeńskim 
Tageblatt. „Trzy dni walczyliśmy z Turka­

mi nie jedząc, nie pijąc, ani śpiąc. Trzeciego 
dnia, było to w samą Wielkanoc, uderzyła na 
nas z tyłu załoga Niksicza, z taborem nizamów. 
Ponieważ nam zupełnie brakło amunicyi, posta­
nowiliśmy część wojsk naszych przeciwstawić 
Niksiczanom a sami z dobytemi jataganami, 
rzuciliśmy się na szańce Muktara. Zastępy 
Muktara pobiliśmy sromotnie, a Niksiczan wpę­
dziliśmy do twierdzy. Trzysta trzydzieści głów 
tureckich odcięliśmy, straciwszy 50 w zabitych i 
rannych.“ Może być, że wzmocnionemu onemi 
10 batalionami, o których donosiły dawniej tele­
gramy, Muktarowi udało się przełamać szeregi 
powstańców, których rachuby, jak donoszą do N. 
Preie Presse, omylono udanym manewrem 
strategicznym, ale czy Niksicz przez to uratowa­
nym został i czy Muktar rzeczywiście noc spo­
kojnie przepędził w twierdzy, na to potrzeba je­
szcze pewniejszych wiadomości.

Jeżeli rzeczywiście prawdą jest co głoszą 
powyższe telegramy, to W. Porta uratowawszy 
w ten sposób swój honor, powinnaby tern skłon- 
niejszą się okazać do zawieszenia broni i do ukła­
dów z powstańcami. Sobotni telegram wiedeń­
ski do gazety zagrzebskiej donosi, że Turcya 
okazała się gotową do traktowania z powstań­
cami co do dalszych punktów ich żądań; mocar­
stwa miały wyrazić zadowolenie swoje z tego 
oświadczenia, a według ajencyi Bordeano 
miał hr. Zichy w piątek z wielkim Wezyrem, 
długą konferencyą, w której wziął udział mini­
ster spraw zewnętrznych, Raszyd basza.

Powyższe domysły nasze stwierdza w osta­
tniej chwili otrzymany telegram paryski. Ajen- 
cya H a v a s a otrzymała wczoraj z Dubro­
wnika wiadomość, że zaprowiantowanie Niksi­
cza nie nastąpiło wcale w sposób, o ja­
kim doniósł Muktar basza, i że kłamliwy ten 
Bisurmanin wcale gdzieindziej noc przepędził, 
aniżeli się tego spodziewał. Wśród ciągłych 
i zaciętych bojów z powstańcami, dotarł Muktar 
w piątek aż do Przysieki i umożebnił w ten sposób 
wycieczkę Niksiczanom, którzy w liczbie 500 wy- 
padłszy z twierdzy, na barkach tylko zdołali unieść 
do miasta nieco żywności, którą tamże w pier­
wszym pochodzie zdołali złożyć Turcy. Naza­
jutrz, w sobotę, uderzyli powstańcy 
powtórnie na wojska tureckie, wy­

parli Muktara ze stanowiska, jakie 
zajął i obsaczyli go ponownie. Taki 
jest rzeczywisty stan rzeczy.

Cesarz rosyjski ma, jak wiadomo, dnia ligo 
b. m. przybyć w gościnę do cesarza Niemiec; 
wobec tej wiadomości prasa zagraniczna gubi się 
w kombinacyach, i z wizyty w Berlinie chcia- 
łaby koniecznie zrobić zjazd trzech cesarzów, w 
bliskiem naturalnie będący związku ze sprawą 
wschodnią. Rozeszła się pogłoska, że podczas 
pobytu cara w Berlinie ma tamdotąd przybyć 
cesarz Pranciszek Józef — czemu znów przeczy 
telegram wiedeński, potwierdzając tylko wiado­
mość, że wskutek osobnego zaproszenia przybę­
dzie do Berlina hrabia Andrassy. Również 
mylną pokazuje się pogłoska, zaczerpnięta z Bień 
public, a chciwie pochwycona przez pisma 
zagraniczne, jakoby Francya celem uregulowania 
sprawy wschodniej miała zwołać kongres mo­
carstw pierwszorzędnych do Berlina (!) na co 
się rząd berliński miał pod tym zgodzić warun­
kiem, że wyłącznie sprawa wschodnia ma być 
przedmiotem obrad. — Ajencya Havasa do­
nosi, że wiadomość ta nie ma żadnej podstawy.

Z Dubrownika otrzymała W. Porta depeszę, 
iż 600 rodzin wychodźców pragnie powrócić do 
swych zagród — i wydała podobno potrzebne do 
tego powrotu rozporządzenia.

Obok sprawy wschodniej, układy austro-wę- 
gierskie są drugą ważną sprawą, zajmującą dziś 
umysły. Mimo że prezydent ministerstwa wę­
gierskiego, uznający całą ważność położenia, 
oświadczył się za uznaniem i potwierdzeniem 
ugody, mimo że dla obecnego ministerstwa do­
prowadzenie tejże ugody do skutku jest conditio 
sine qua non dalszej egzystencyi — w Peszcie 
dzieją się rzeczy rzucające dziwne światło na 
usposobienie ludu węgierskiego; w piątek odbyła 
się hałaśliwa demonstracya, pochód z pocho­
dniami na korzyść samodzielnego terytoryum 
celnego i węgierskiego narodowego banku a za­
razem na cześć tych posłów, którzy się przeciw 
ugodzie oświadczyli — a policya i rząd spokojnie 
na to wszystko patrzały. — Mimo tak groźne 
objawy, z Wiednia nadchodzą bardzo uspokajające 
wieści o dalszym przebiegu rokowań, o usunięciu 
wszelkich trudności — a nakoniec zapowiedź, że 
dziś sprawa ta załatwioną zostanie. — Dnia 30

z. m. odbyła się uroczysta intronizacya księdza 
Kutschkera.

Półurzędowy organ księcia Decazes, Moni­
tor, poświęca kilka uwag obecnemu położeniu 
ministerstwa francuskiego. Twierdzono nieda­
wno temu w prasie republikańskiej, że minister­
stwu francuskiemu grozi przy otwarciu Izb po 
wakacyach niebezpieczeństwo i to w Izbie depu­
towanych ze strony lewicy, w senacie ze strony 
partyi p. Thiersa, dziś mniemanie to ustąpiło 
miejsca więcśj pokojowemu usposobieniu. W Izbie 
deputowanych nie masz dotychczas stałój wię­
kszości a usiłowania zmierzające do wytworzenia 
takowej spełzły na niczem, bo dotychczas nie 
wiadomo, jaki będzie rezultat starcia między 
Gambettą a Thiersem. W takim stanie rzeczy, 
radzi książę Decazes republikanom, aby się nie 
ważyli na żadne zamachy przeciw obecnemu ga­
binetowi. Dotychczas było od lat kilku zwycza­
jem, że pomiędzy parlamentarnemi wymaganiami 
i pomiędzy potrzebami wewnętrznego porządku 
istniał rodzaj kompromisu, na mocy którego mi­
nisterstwa przynajmnićj rok jeden utrzymać się 
mogły. Co wówczas było możebnóm, kiedy tylko 
jedna istniała Izba, winno teraz po załatwieniu 
sprawy o formie rządu, kiedy dwie istnieją Izby, 
daleko bardziej być możebnóm. Jeśli republika­
nie zstąpią z tój drogi, jeśli się bawić będą 
w politykę obalania ministerstw — natenczas 
udowodnią i tym, którzy w to wcale wierzyć nie 
chcą, że z francuskich instytucyi rządowych mo­
że jedynie wyjść rząd słaby i nieudolny. Zdaje 
się, kończy Monitor, że na daniu światu ta­
kiego dowodu, wcale im zależeć nie powinno.

* Jak Czytelnikom naszym wiadomo, nade­
słał nam p. W. Bentkowski, przewodniczący 
w komitecie wyborczym prowincyonalnym, w od­
powiedzi na list ks. prób. Stagraczyńskie- 
go, umieszczony w numerze 94 Kuryera, 
pismo, któregośmy główny, istotną część repliki 
zawierający ustęp w 98 podali numerze, opu­
ściwszy wstęp i zakończenie. To Szanownego 
Przewodniczącego taką ku nam napełniło bole­
ścią , że się użalił Redakeyi Dziennika i ta­
kie do niój wystósował pismo:

S i I e s i a n a.
„Der Oberschlesische Industriebezirk“
mit besonderer Rücksicht auf seine Cultur- und 
Gesundheitsverhaeltnisse — napisał dr. S c h 1 o c-

kow (z Rozdzieniaj.J

Pod tym tytułem wyszła co dopiero nakła­
dem Wilh. Gottl. Korna w Wrocławiu książeczka 
o 77 stronach, pełna zestawień statystycznych 
nader ciekawych i ważnych dla lekarza jak i dla 
każdego mieszkańca, a także obfitująca w po­
glądy na tutejsze stósunki, n. p. oświatę, z ja- 
kiemi się zgodzić nie możemy wcale. Dr. Schloc- 
kow jest jednym ze zdolniejszych lekarzy oko­
licy Bytomskiej i choć jeszcze młody, założył on 
„towarzystwo lekarzy górnoszląskiego przemysło­
wego okręgu“ (Aerztlicher Verein des oberschle- 
sischen Industriebezirks), od kilku lat istniejące 
już i pracujące nie bez korzyści. Jest on zara­
zem od lat kilku sekretarzem towarzystwa leka­
rzy górnoszląskich, był delegatem na zjeździe 
towarzystw lekarskich niemieckich w Eisenach — 
i odznaczył się już raz pracą o tutejszych stó- 
sunkach śmiertelności, opartą na statystycznych 
danych rządowych, ogłoszoną w czasopiśmie 
Vierteljahrsschrift für gerichtliche 
Medicin u. öffentliche Gesundheits­
pflege.

Jest to wielką zasługą dr. Schlockowa, że 
zwrócił uwagę władzy na niedostateczne stósunki 
tutejsze pod względem higieny i sam starał się 

lat kilku przez zawięzywanie i ożywianie to­
warzystw lekarskich wciągnąć wszystkich praco­
witych lekarzy do współpracownictwa na tem
polu, dotąd tutaj bardzo zaniedbanem.

Właściwie, choć tytuł mówi o górnoszląskim 
okręgu przemysłowym, praca jego odnosi się wy­
łącznie do dawnego powiatu Bytomskiego.

Powyższa praca jest owocem długoletnich 
spostrzeżeń i starań dr. Schlockowa i część jej 
sanitarna, t. j. tycząca się stósunków zdrowia, 
w istocie zasługuje na uznanie. Część ta jest

powtórzeniem pracy jego, oddanej niedawno w celu 
złożenia egzaminu na fizyka powiatowego. Atoli 
w książce niniejszej wielką część zapełnia staty­
styka zupełnie inna — statystyka kulturna, 
a p. dr. Schlockow poważył się złożyć w niej 
sąd swój o wielu rzeczach, w których nie jest 
kompetentnym. Część ta razi pewną jednostron­
nością i uderzającą niesprawiedliwością dla wszy­
stkiego, co w naszym powiecie jest swojskiem, 
co dawnem, polskiem, katolickiem — a razi tem 
mocniej, że przesada jest niesłychana. Pan dr. 
Schlockow okazuje się w niej tak zwanym kul- 
turnikiem absolutnym, co mu tem łatwiój przy­
chodzi, że i on nie do swojskiej, ale do napły­
wowej ludności należy. Treść i forma jego ksią­
żeczki jest tendencyjna; zwrócona ona jest do 
opinii publicznej niemieckiej i do władzy, aby 
tylko przyspieszyć w okolicach Bytomia kultur- 
niczą robotę wykarczowania ostatków polskości 
i katolicyzmu.

Zajmiemy się najpierw częścią sanitarną, 
kulturniczą zaś roztrząśniemy następnie.

I.
Dr. Schlockow nasamprzód opisuje geografi­

czne położenie i klimatyczne stósunki dawnego 
powiatu Bytomskiego, który, jak wiadomo, dla 
zbyt szybkiego wzrostu już r. 1873 rozpadł się 
na cztery, co do ludności wcale nie drobne po­
wiaty: na nowy Bytomski, Tarnowski, Katowicki
i Zabrzański (ostatniego stolica Zabrze dotąd 
miastem nie jest).

Rozdział ten cały, jak też następnych 
wiele zresztą ustępów, opiera się na pracy byłego 
landrata bytomskiego p. Solgera, wydanej temu 
lat kilkanaście tym samym nakładem: „Der Kreis 
Beuthen in Oberschlesien.“ 1860.

Od tego czasu wiele się zmieniło. Powiat 
liczący wówczas 14,15 mil kwadratowych i mie­
szkańców 145,644, teraz ma ich 276,469 i roz­
padł się na 4 powiaty, z których obecny bytom­
ski ma nie więcej nad 2 mile kwadratowe 
a 101,550 liczy mieszkańców. Mnóstwo fabryk 
przybyło, a plany dawne zapobieżenia niektórym 
niedostatkom np. wody, dotąd urzeczywistnione

jeszcze nie zostały. Autor słusznie podnosi w II 
roździale dwa główne pod względem sanitarnym 
niedostatki w tutejszych okolicach przemysło­
wych, brak świeżego powietrza, sku­
tkiem domieszek dymu fabrycznego i niektórych 
szkodliwych gazów np. kwasu siarkowego i utle­
niania się siarczyków metalowych w piecach — 
a przedewszystkiem brak wody dobrej do picia. 
Autor podaj e powody tego braku wody w okoli­
cach górniczych, porównując kopalniowe sztolnie 
do drenów olbrzymich, a zaś szkodliwe własno­
ści wody przypisuje głównie domieszkom kwasu 
siarkowego i siarczanego (i ich związkom), pro­
duktom powolnego utleniania się siarczyków me­
talowych, zawartych w węglu a zapalających się 
w wilgotnych jego warstwach przy dostępie po­
wietrza. Jeżeli się uwzględni, że główne miasta 
powiatu np. Król. Huta, Bytom tylko z kopalni 
za pomocą pompujących w górę wodę maszyn pa­
rowych mogą dostarczyć wody do picia i mycia, 
i koniecznie ją ku temu w wielkich zbiornikach 
po przefiltrowaniu przechowywać muszą, zrozu­
mie się, z jakiemi to trudnościami dostarczanie 
wody musi być połączone i jak nieszczęśliwe 
muszą być tu te miejsca, które podobnych urzą­
dzeń jeszcze nie mają, którym w porze letniej 
wszystkie po kolei wysychają studnie, albo woda 
w nich staje się, skutkiem przesączania z gno­
jówek itp prawdziwem źródłem zaraz tyfuso­
wych,* *) cholerycznych i innych. Autor pod­
nosi, że królewski urząd górniczy od wielu lat 

! zajęty kwestyą dostarczania wody, już policzył 
: wszystkie w okolicy regularnie co rok wysycha- 
i jące studnie i miał nawet plan sprowadzić dla 

całćj okolicy wodociągami wodę z rzeczki nad­
granicznej Przemzy, ale dotąd tego ani zrobiono 
ani też robić nie myślą. Brak opinii publicznej 
i brak opieki nad ludem jest powodem, że tak 
anormalne stósunki dotąd cierpią i rząd i wła­
dze gminne.

Kwestya mieszkań poruszoną jest także. 
Mimo ciągłego budowania i to piętrowych do­
mów, przepełnienie dotąd jeszcze czuć się daje.

*) O tyfusie możnaby powiedzieć, że jest tu ende­
micznym.

Mieszkania nie są zbyt drogie, ponieważ mate- 
ryał do murowania tutaj w ogóle nader tani; ale 
napływ ustawiczny i ciągły wzrost ludności nie 
jest w proporcyi z budową mieszkań. Kiedy na 
Szląsk 8 mieszkańców przypada na 1 dom, tu 
w zimowych półroczach jeden dom 17 w prze­
cięciu mieścić musi; w latowych zaś, w których 
z wszystkich okolic ludzie po robotę napływać tu 
zwykli, przepełnienie to wzrasta znacznie. — Au­
tor słusznie podnosi głos w sprawie przyjmowa­
nia przez robotnicze familie tak zwanych kwa- 
terników, młodzieńców lub dziewczyn, z daleka 
nieraz przybyłych dla zarobku. Przyjmowanie 
na stancyą takich kwaterników nieraz obojga 
płci razem, ma, prócz względów moralnych i pod 
innym niejednym względem zgubne następstwa 
i ściągnęło już też na siebie, acz niedostatecznie 
uwagę policyi, która wynajmującym pewne, cho­
ciaż nie wystarczające stawia warunki.

Autor rozpisuje się szeroko o niehygieni- 
cznych warunkach domostw, w których robotnicy 
i włościanie po wsiach mieszkają, o tych dre­
wnianych chałupach bez podłogi i bez sklepów, 
(piwnic) z niskiemi ścianami i małemi oknami. 
W zmuszaniu mieszkańców do budowania odtąd 
domów przestronniejszych, stósownie do ostrych 
przepisów policyjnych, widzi autor jeden z naj­
silniejszych środków kulturniczych. Nie prze­
czymy; ale stając równocześnie w obronie (nie 
tak bardzo zaniedbanych ani biednych, zresztą 
jak je autor opisuje *), mieszkań drewnianych, 
które tutaj dawniśj stawiano, podnosimy tylko 
niedogodności także nie małe, tych nowych mie­
szkań piętrowych o cienkich słabych murach, 
na przewiewy wystawionych, w których nieraz 
kilka i kilkanaście familii przemieszkiwa. Dro- 
gość tutejszego gruntu uniemożebnia np. w kró­
lewskiej Hucie, jak w ogóle w większych przemy­
słowych miejscach wypełnienie tego, co gdziein­
dziej za ogólną regułę uważają — t. j. dostar­
czenie każdemu robotnikowi osobnego domku 
i gruntu na ogród. O ileby lepsze były w takim 
razie stósunki sanitarne np. w wypadku epide-

*) Wsie Chorzów, Rosbark np. odznaczają się 
nadzwyczajną czystością.



„Szanowny Redaktorze! W charakterze moim 
rnezesa komitetu wyborczego prowincyonalnego czułem 
;ię spowodowany do przesłania Redabcyi Kuryerja 
Poznańskiego odpowiedzi na zamieszczone w tern 
piśmie a z prawdą niezgodne zarzuty, prosząc, a ewen­
tualnie wzywając, by wiernie takową w swych ła­
mach oddrukować dała. Redakcya I< u r y e r a wsze­
lako nie raczyła tego uczynić i powtórzyła w nume­
rze ostatnim swego pisma to tylko z mego listu, co 
ona, stronuiczka zaczepiającego korespondenta po­
dać, nie zaś, co ja, przewodniczący zaczepionego komi­
tetu napisać uznaliśmy za stosowne, wstępne umoty­
wowanie pozornie tak spóźnionej reklamacyi mojej 
opuszczając. Nad nieuwzględnieniem mej prośby mu­
szę się pocieszyć; pozostawiając zaś decyzyą co do 
nieuwzględnienia ewentualnej somacyi prawnej sa- 
niomuż komitetowi, skoro się ten zbiorze, upraszam 
Cię tymczasem, Szanowny Redaktorze, o danie w ła­
mach Twego pisma, jakkolwiek całej tej sprawie zu­
pełnie obcego, zupełnćj gościnności memu listowi do 
Redakcyi Kuryera, a którą on tani tylko obcięty 
znalazł. Może przez wzgląd na bezzasadnie pomawia­
ną centralną instytucyą uczynić to zeclicesz a czy­
telnicy Twoi przez ten sam wgląd wybaczyć Ci to 
raczą.“

Nie sądziliśmy, iżby Szanownemu panu Prze­
wodniczącemu tak wielce zależeć miało na tem, 
aby się czytelnicy nasi i o wstępnem Jego umo­
tywowaniu i końcowym dowiedzieli ustępie, — 
ponieważ wszelako przekonujemy się, żeśmy się 
omylili, ponieważ p. Bentkowski aż komitetem 
nam grozi, podajemy w piśmie naszem i one 
wstępne motywa i koniec, a czytelnicy nasi nie­
chaj osądzą czyśmy, nie ze samego względu na 
siebie, nie mieli powodu do opuszczenia ich.

Szanowny Redaktorze! Od lat trzech powtarzały 
się z wytrwałością, godną lepszój sprawy po pismach 
i pisemkach pewnego kierunku różnokształtne zarzuty 
i insynuacye przeciwko komitetowi wyborczemu prowin- 
cyonalnemu z okazyi ogłoszonych przezeń kandydatur 
na krzesła poselskie w bieżącej legislaturze. Bez­
imienne te wycieczki zbyt wybitnie nacechowane były 
bądźto rozmyślną stronniczą dążnością, z którą nie ma 
polemiki, bądźto najgrubszą nieznajomością przedmio­
tu, żeby komitet wyborczy prowincyonalny miał się był 
czuć spowodowanym do jakichśkolwiek dziennikarskich 
z niemi rozpraw. — Dziś wszelako wpada mi w ręce 
nr. 94 Twego pisma, w którym mieści się umyślnie 
do druku w Kury erze zredagowany list ks. pro­
boszcza Stagraczyńskiego, gdzie tenże, robiąc się po­
nownie echem owych wycieczek przeciwko komitetowi 
prowincyonalnemu (ks. Stagraczyuski nazywa go cen­
tralnym), nie waha się pod zarzuty na najoczywistszej 
faktycznej polegające nieprawdzie, swogo położyć na­
zwiska. W takióui położeniu rzeczy, pod nieobecność 
wszystkich moich kolegów z komitetu prowincyonalne­
go, uważam za mój urzędowy obowiązek przeciw po­
dobnemu, coraz to śmielszemu szorzeniu krzyczącej 
nieprawdy raz przecież zaprotestować.

Kończy zaś list swój p. Bentkowski taką 
apostrofą:

Upraszam Cię, Szanowny Redaktorze, a w razie 
potrzeby, której nie przypuszczani, wzywani Cię w myśl 
przepisu ustawy prasowej do dosłownego oddrukowa- 
nia tego mego sprostowania w najbliższym numerze 
Twego pisma. — Racz przyjąć, Szanowny Redaktorze, 
wyrazy itd.

* Na wczorajszém walném zebraniu wybor- 
czém w Obornikach wybrano według Ił z i e n.

mii, tutaj prawie bez przerwy istniejących. Nie 
brak i niechęć do kultury a raczej prostota oby­
czajów’ polskiego chłopa, który do małych dre­
wnianych, (ale nie tak szkodliwych, jak to autor 
z góry sądzi) domów przywykł, jest główną przy­
czyną szkodliwych tych wpływów, ale właśnie 
ów zbyt wybujały postęp ińdustryi, któremu nie 
wyrównywa opieka nad robotniczym ludem, obo­
wiązująca zresztą każdego chlebodawcę, z jego 
pracy żyjącego. — Autor zdaje się jakoby zapo­
minał zupełnie, że ludowi temu uietylko zabrano 
powietrze świeże, że mu zanieczyszczono lub za­
brano wodę, że mu naprowadzono wogóle mnó­
stwo innych szkodliwych żywiołów, ale uadto że 
ściągnięto tam hołotę z całego świata, zdemora­
lizowanych urzędników, wyzyskujących i demora­
lizujących lichwiarzy i t. p. — i że w tern prze- 
dewszystkiem szukać przyczyn nienormalnych 
stosunków tutejszych; ale do tego punktu jeszcze 
wrócimy.

Traktując o żywności tutejszej ludności 
wiejskiej i robotniczój autor wspomina, że nie­
dostateczne jej wyżywienie (brak mięsnych po­
traw) a fatalne lubowanie się w napojach i to 
najczęściej sfałszowanych, — dla tego tem szko­
dliwszych jest obok ciężkiej pracy jedną z głównych 
przyczyn — ogólnego upadku, i degeneracyi 
fizycznej; nie wspomina przytóm jednak wcale, 
że mimo tego niedostatku robotnik górno-szlązki 
choć nierosły, również jak i żołnierz górno- 
szlązki, za uajwytrwalszego w całśj monarchii, 
uchodzi. — Choć przyznaje, że niedostatków tych 
przyczyną jest po części sam bajecznie szybki 
wzrost ludności (r. 1821 liczył cały 15-milowy 
powiat 21,000 dusz, teraz zaś dwumilowy nowy 
„kres“ bytomski sam przeszło 100,000 dusz.) Nie 
powiada, jakiemi to sposoby właściciele dawni 
gruntów z okolic Bytomia i Katowic, chłopi 
zośtali wywłaszczeni na korzyść exploatującyeh 
kopalnie i chłopa panów i towarzystw; nie dosyć 
kładzie przycisku na fałszowanie pokarmów i to 
głównie mleka, co np. w królewskiej Hucie, Za­
brzu jest powodem ciągłych chorób i tak wiel­
kiej śmiertelności dzieci. Zaiste nie w tein, że 
chłop, jak w całej polskiej ziemi mieszka w ma-

Pozn. delegatem na powiat obornicki p. Ska- 
ławskiego a na zastępcę p. Mieczysława hr. 
S k a r b k a.

NIEMCY.
* Berlin, 1 maja. Co przepowiadano, 

sprawdziło się. Następcą p. Delbrücka miano­
wany został p. Hofmann. Korespondent berliń­
ski do Pos. Z tg., ważną w tej kwestyi czyni 
uwagę: „Jeżeli rzeczywiście tylko osobiste i pry­
watne powody skłoniły p. Delbrück do ustąpienia, 
w co, nawiasem mówiąc, bodaj z tuzin posłów 
wierzy — to już sam wybór heskiego ministra 
Hofmana, na następcę Delbrücka wskazuje, że ks. 
Bismarck bardzo mało sobie waży zgo­
dę z liberalną większością w p a r 1 a- 
mencie.“ Jest to aluzya do wystąpienia pana 
Hofmana w czasie obrad nad nowelą karną. — 
Minister Delbrück wyjechał wczoraj z żoną 
z Berlina i udaje się do Paryża. Podczas jego 
nieobecności zastępować go będzie dyrektor Eck. 
Za powrotem, który ma nastąpić w 4 tygodniach, 
prezydować będzie p. Delbrück po raz ostatni na 
posiedzeniu Rady związkowej, poczem sprawy 
swego urzędu przekaże swemu następcy, panu 
Hofmann.

Neuss.-Grev. Ztg. otrzymuje z powiatu 
Grevenbroich wiadomość, że burmistrze tego po­
wiatu wezwani zostali okólnikiem królewskiej 
rejencyi w Dysseldorfie o podanie jej nazwisk 
wszystkich księży, których za niebezpiecznych 
dla państwa uważają. Duchownym, którzy takiej 
cenzury od pp. burmistrzów' nie otrzymają, bę­
dzie nadal pensya z kas rządowych wypłacaną.

Jak do Frańkf. Ztg. z Berlina donoszą, 
miał ks. Bismarck zapewnić jednego z posłów, 
że projekt kolejowy nie będzie przedłożony par­
lamentowi na przyszłej sesyi jesiennej, gdyż głó­
wnym przedmiotem jego obrad, będzie nowe 
prawo o sądownictwie, nad którem komisya już 
dwa lata pracuje. Rada związkowa poczyniła 
w elaboracie komisyi prawniczej, wielkie i nie 
małej doniosłości zmiany, a zwłaszcza odrzuciła 
wszystkie jej uchwały, które miały na celu ogra­
niczyć w jakikolwiek sposób władzę państwa. 
Również uchyliła Rada postanowienia, dotyczące 
zniesienia przymusowego świadectwa.

Z posiedzenia sobotniego w Izbie bawarskiej, 
na którem długa i zajmująca toczyła się dysku- 
sya o reprezentacyi dyplomatycznej Bawary i u 
dworów zagranicznych, obszerniejsze podają dzi­
siaj dzienniki sprawozdanie. Uzasadniając swój 
wniosek o zniesienie poselstw, wspomniał poseł 
Herz, że go już po raz trzeci teraz ponawia i że 
posłowie Jorg i Freitag (przywódzcy patryotów) 
zgadzali się w swoim czasie na niego. Mówca 
odczytał odnośne ustępy z mów tychże posłów i 
dodał, że, jeżeli p. Jörg innego obecnie jest zda­
nia, zechce się w tej mierze oświadczyć. Co zaś 
się jego, wnioskodawcy, tyczy, uważa on bawar­
skie poselstwa za niepotrzebne, szkodliwe i nie­
bezpieczne. Zresztą nie ma tenże wniosek za­
miaru uwłaczania w jakikolwiek sposób prawu 
korony do mianowania dyplomatycznych przed­
stawicieli. — Poseł Jörg przyznaje, że dawniej 
przemawiał za zniesieniem wszystkich nie nie­
mieckich poselstw, z wyjątkiem poselstwa na 
dworze wiedeńskim, który jest i będzie dworem 
niemieckim. Obecnie jednak zmienił swe zdanie

łych *) nizkich chałupach, stykających się z chle­
wikiem, a w izbie sypialnej ma kartofle i kapu­
stę, leży główna przyczyna niehygienicznych sto­
sunków; kto podnosi tak błahy moment wobec 
tylu innych, zatruwających w istocie fizyczną 
i społeczną atmosferę, ten albo sam zaślepionym 
jest, albo chyba chciałby ukryć to, co główną 
w istocie strasznej na Górnym 'Szlązku śmiertel­
ności jest przyczyną. — Autor słusznie wspo­
mina, mówiąc o złem żywieniu się bytomskiej 
ludności, także o pijaństwie, ale niesłusznie ob­
winia jedynie chłopa tutejszego o ten nałóg. 
W stósunku do napływowej ludności, zwłaszcza 
zaś do Niemców przybyłych za zarobkiem w stó­
sunku nawet do tak zwanej inteligencyi t. j. do 
urzędników i t. d. w okolicy Bytomia przynaj­
mniej chłop polski jest przeciwnie nawet wstrze­
mięźliwym.

Był czas gdzie pod wpływem zbyt szybko 
rozwijającej się ińdustryi i napływającego bez 
pracy grosza, ludność włościańska oddała się 
tu powszechnie pijaństwu. Na sumieniu to mają 
po części chciwi spekulanci, niby opiekunowie 
ludu, a wykupiciele jego gruntów, którzy gdzie 
tylko mogli z chłopa osiadłego robili wyro­
bnika, ale ten nałóg straszny zmniejszył się 
nadzwyczajnie przez misye w r. 1848 i 50 i przez 
zakładane wtedy towarzystwa wstrzemięźliwości, 
które dotąd istnieją.

O tym najważniejszym środku kulthrniczyin, 
profilaktycznym, a więc i higienicznym na Gór­
nym Szląsku, — autor nawet nie wspomina 
wcale. .

Najważniejszą, jedyną nową i opracowaną 
część pracy stanowią rozdziały o śmiertelności 
ludności tutejszej. — Wobec wzmagających się 
właśnie głównie w industryjnych okolicach towa­
rzystw zabezpieczających na życie, statystyka 
taka była w istocie pożyteczną i pożądaną. — 
Autor, jako układający na ten rok tablice sta­
tystyczne sanitarne dla górno-szlązkiego knap- 
szaftu, a nadto będąc w posiadaniu wszystkich,

*) Jakkolwiek te domy nie wielkie i stare, czystość 
w nich nadzwyczajna, mianowicie w niektórych 
wsiach Rosbarku i Chorzowie. ,

jakich tylko potrzebował materyałów urzędowjch, w Londynie. Jakie przy tém mizerne stosunki 
których mu dostarczyła opolska rejeneya, mógł w powiecie bytomskim, gdzie przeciętna śmier- 
w istocie iatwiéj aniżeli kto inny z zestawienia telność roczna jest 37,00 a śmiertelność [męż- 
śmiertelności ogólnej i śmiertelności robotników czyzn 2 razy większa, niż w Londynie prawie ! 
dojść do nader interesujących i ważnych wniosków. Dziwném zdarzeniem, dającem się tylko wytłóma-

Spodziewaliśmy się, że znajdziemy dla wyka- czyć napływaniem regularném ludności roboczej 
zania mniejszej lub większej szkodliwości nie- w lecie, —śmiertelność latem w powiecie bytom- 
których gałęzi ińdustryi górnoszląskiej statystykę skim o 9°/0 jest większą niż zimową porą, kiedy 
śmiertelności, zosobua dla górników, robotników zwykle w Prusach odwrotny jest stosunek śmier- 
w żelaznych, w cynkowych, w ołowianych hutach telnośni w tych porach roku. Z tąd się też wy- 
itd., tak iżby ztąd można wyciągnąć z łatwością jaśnia w części przerażająca przewyżka śmier- 
prawdopodobuą długość życia robotników w tych telności wśród męzkiej ludności, wśród której, 
pojedyńczych zawodach, na Górnym Szląsku, po- jak wiadomo właśnie w lecie napływowej, jest 
dobnie jak to angielskie prace statystyczne wiele, podczas gdy policzenia ludności w zimie 
czynią. — Praca taka byłaby tém ważniejsza, że tylko zwykły się odbywać. Ciekawém jest zesta- 
dotąii tylko należących do knapszaftu robotników' wienie śmiertelności podług wieku. Z tego wy- 
śmiertelność była podawaną, a więc ludność hu- uika, że nie tylko mężczyźni w sile wieku (w 
tnicza, ta właśnie, wśród której najrozmaitsza skutek natężonej, niebezpiecznej pracy) w okoli- 
śmierteluość bywa, nie była prawie wcale uwzglę- cach przymysłowych Górnego Szląska liczniej 
dnianą. A jednak praca ta nie była tak wymierają, niż w reszcie monarchii, ale, że w 
trudną! ogóle wszystkie prawie klasy wieku bardziej są

Wszakże i to, co zestawił autor, już rzuca tam zagrożone, niż w całóm państwie. Jedynie 
niejakie światło w téj mierze i zasługuje na w najpóźniejszym wieku, powyżej 90 lat na ko- 
uznanie. Cyfry przytaczane wyjęte są z pracy rzyść tutejszej ludności zmieniają się stosunki 
wspomnianej samego autora w zeszłym roku śmiertelności.
ogłoszonej w czasopiśmie „Vierteljahrsschfift füV Także i w wieku młodzieńczym pomiędzy 
gerichtliche Medicin uud oeffeatliches Sanitaets- rokiem 15—20 choć śmiertelność męzka jest 
wesen“ p. t. „Sterblichkeitsverhaeltnisse des większa, bo jak 7:5, niż w całej monarchii pru- 
Kreises Beuthen“. Kilka z tych cyfr przy.to- skiéj, to przynajmniej śmiertelność wśród kobiet, 
czymy. — Autor chwyta się dobrego środka, — (które po miastach np. w Berlinie w tym wieku 
bo nie podaje śmiertelności corocznej, w stósunku o wiele większą liczbę dają niż mężczyźni), nie 
do liczby mieszkańców przy każdym nowym jest większą niż gdzieindziej. Ale najwięcej ze 
Cenzusie, ale zestawia liczbę ludności z wszystkich wszystkich uderza przewyżka śmiertelności dzieci 
policzeń w ciągu lat dziesiątka z śmiertelnością w ogólności, a zwłaszcza zaś dzieci niżej lat 5 
przeciętną z tychże lat dziesięciu. a więcej niż rok mających.

Podczas kiedy w państwie pruskiém na Liczba dzieci nieżywo urodzonych o wielb 
1000 rocznie umiera 29<?0 mężczyzn a 28,48 mniejsza niż po miastach większych w całej mo- 
kobiet, w bytomskim powiecie mężczyzn umiera narenii, liczba dzieci w pierwszym roku zmar- 
40 a kobiet 33,92. łych w czasie ssania prawie ta sama (222:211)

W Anglii rząd angielski aktem zdrowia co w reszcie monarohi, jakkolwiek wiele żon ro- 
publicznego „Public s t a 11 h a c t“ uznał, że botników ciągle pracować muszą. Natomiast 
największa, w jakiej miejscowości śmiertelność kiedy w Prusiech 47 dzieci pomiędzy 1 a 5 ro- 
w zwykłych warunkach nić powinna przewyższać kiem wymiera na 1000, — rówieśników ich w po- 
23 osoby na 1000 — i doprowadził środkami wiecie bytomskim (z wyjątkiem miasta) umiera 
sanitarnemi do tego, że tylko 21 na 1000 umiera I 91, a więc 2 razy tyle. (Dalszy ciąg nastąpi.)

pod tym względem. Gdyby dyplomatyczny wy­
dział w Radzie związkowej był tém, co przyobie­
cano Bawaryi, byłby głosował za zniesieniem 
poselstw. Wspomniał potém Jörg o korespon- 
dencyi pomiędzy ks. Bismarckiem i byłym am­
basadorem paryzkim, lir. Arnimem, odnoszącej 
się do poselstw państw średniorzędnych za gra­
nicą, odczytał kilka ustępów z mowy, powiedzia­
nej niedawno przez posła do parlamentu, p. Mi­
quel w Lipsku, a nakoniec dotknął projektu o 
kolejach żelaznych i kwestyi wschodniej. — Mi­
nister V. Pfretzschner oświadczył, że rząd nigdy 
przyzwolenia swego na wniosek p. Herza nie 
udzieli. Wobec wywodów p. Jörga twierdził mi­
nister, że ks. kanclerz prawa bawarskiego co do 
mianowania posłów nie usiłował nigdy ograni­
czyć, również zastrzegał się energicznie prze­
ciwko pojmowaniu p. Jörga, jakoby bawarscy po­
słowie mieli obowiązek rozciągania kontroli nad 
posłami niemieckiego cesarstwa. Odnośnie zaś 
do dyplomatycznego wydziału w Radzie związko­
wej, powtórzył minister swe dawniejsze wyjaśnie­
nia i dodał, że zadanie tegoż wydziału na tém 
polega, aby rządy objaśniać o kwestyach bieżą­
cych. Jeżeli p. Jörg żąda, aby dysputować nad 
tein, co rządowi udzielono o sprawach wscho­
dnich. jest to rzeczywiście niesłychanem. —- Za­
bierali potem głos z liberalnej partyi pp. Mar- 
quardsen, Volk i Schauss, i oświadczając się. 
przeciw wnioskowi Herza, występowali ostro 
przeciw wywodom p. Jörga; Marquardsen zauwa­
żył, że przytoczona mowa p. Miquel inaczej by 
się wydawała, gdyby ją był Jörg całą, a nie poje­
dyncze z niej wyrwane odczytał ustępy. Mówcy libe­
ralni zastrzegali się także przeciwko temu, aby 
wypowiadać obecnie stanowcze zdanie w kwestyi, 
jeszcze nie zupełnie wyjaśnionej co do projektu 
kolejowego, nie z powodu, jak mówił Marquard­
sen, niezaufania do sternika niemieckiej polityki 
kolejowej, ale wątpliwych skutków ze zmian, ja­
kie tenże projekt kolejowy zaprowadza.

Król Bawarski udzielił swe przyzwolenie na 
postawienie pomnika dla ks. Bismarcka w Kis- 
siugen.

W kołach dyplomatycznych opowiadają so­
bie, że przy spotkaniu się z cesarzem niemieckim, 
zwierzyła mu się królowa angielska ze swym 
zamiarem abdykacyi, mającej w niedługim czasie 
nastąpić.

Kreuz Ztg dowiaduje się z Pomeranii, że 
tamdotąd nadeszło z Berlina wezwanie, aby wpły­
wano na pastorów pomorskich, iżby nie trzy­
mali Kreuz Ztg.

Król belgijski przybył wczoraj w południe 
ze swą żoną do Wiesbaden. Przyjmował ich ce­
sarz i inne dostojne osobistości tamże bawiące 
na dworcu kolei żelaznej, poczem cesarz, wielki 
książę badeński i jego żona udali się do Caub, 
gdzie się zjechali z cesarzową. W Lorch śnia­
dano wspólnie, poczem cesarz wrócił do Wies­
baden, cesarzowa do Kobleneyi. Na uczczenie 
króla belgijskiego wydawał wczoraj cesarz wielki 
obiad. W czwartek wraca cesarz do Berlina.

Na bankiecie wyprawionym wczoraj w hotelu 
ambasady rosyjskiej w Berlinie ku uczczeniu 
dnia urodzin cesarza rosyjskiego, ks. Bismarck 
nie był obecnym z powodu niedomagania. W jego 
miejscu wniósł szambelan hr. Rederu toast na 
cześć cesarza rosyjskiego, na to odpowiedział 
ambasador v. Oubril wnosząc zdrowie cesarza 
Wilhelma.

Do służby honorowej- przy- 
podczas pobytu jego w Berlinie przeznaczono 
p. v. Blumenthal, jenerała komenderującego 4 
korpusem i cesarskiego adjutanta skrzydłowego 
majora v. Lindequist.

FKÂNCYÂ.
♦Paryż, 30 kwietnia. Répub 1. fr. 

ciągle się domaga zmian z w zagranicznej dyplo- 
macyi francuskiej — inne gazety nie widzą tego 
potrzeby. République przyparta do muru od 
Monitora, pytającego, jakich to zmian życzy 
sobie organ p. Gambetty, odpowiada: pragniemy, 
takich reprezentantów za granicą, którzyby nie 
brali udziału wre wszystkich monarchistycznych 
intrygach i tajnych robotach francuskich. Zarzut 
to dla dzisiejszej dyplomacyi i francuskiej nader 
ciężki a nie zasłużouy — dyplomaci francuzcy 
za granicą nie podobają się p. Gambecie, bo nie 
propagują rzeczypospolitéj, że nie agitują na jéj 
korzyść — co właśnie jest ich zasługą. Moni­
teur dodaje: truduoby było Répub. fr. wska­
zać ajentów, którzy biorą udział we wszystkich 
monarchistycznych intrygach. Jeden, jedyny am­
basador, książę Larochefoucauld Bizaccia, podał 
wniosek do Izby o przywrócenie monarchii, ale 
zarazem podał się do dymisyi! To jest wogóle 
wszystko, coby można powiedzieć o agitacyach 
dyplomatów na korzyść monarchii — więcej tru- 
dnoby dowieść.

W 17 okręgu wyborczym paryskim wybrany 
został umiarkowany republikanin Duprat, z po- 
minęciem radykalnego Charberta, a w Bordeaux 
Rimiot, również umiarkowany republikanin.

Austryacki ambasador w Paryżu hr. Appo- 
nyi wręczył wczoraj marszałkowi list odwołu­
jący go do Wiednia i jeszcze w ciągu tego tygo­
dnia opuści Paryż. Aż do mianowania nowego 
ambasadora sprawy ambasady prowadzić będzie 
pierwszy sekretarz hr. Kueffstein.'i

Z Algieru donoszą, że powstanie Benazidów 
zupełnie stłumione zostało, że Morabut i Szaj- 
kowie zostali pojmani, a reszta starszyzny, jako 
zakładnicy uprowadzeni. — Skarb króla hanower­
skiego, Jerzego, przywieziono w tych dniach do 
Paryża, gdzie królewska rodzina zamieszkać po­
dobno zamierza.

Drugi oddział 'żołnierzy z r. 1871 rozpusz­
czony zostanie z początkiem przyszłego miesiąca. 
Pierwszy apel landwery (armii terytoryaluéj) 
z dep. Sekwany, odbył się dnia 23 b. m. w jak 
największym porządku. Wojsko to trzyma się 
wzorowo, natomiast nie pozbyli się jeszcze Fran­
cuzi pewnej lekkomyślności i opieszałości w wy­
pełnianiu służby; i tak n. p. w Vincennes na 5000 
landwerzystów, 300 bez wszelkiego uniewinnienia 
się nie przybyło. — Z powodu walnego zebrania 
stowarzyszeń katolickich, o których pisaliśmy dość 
obszernie, a które w oczy kolą liberałów ma na­
stąpić w senacie interpelacya, z powodu, jakoby 
postępowanie tychże stowarzyszeń miało się prze- 
ciwić prawu. — Według Patrie ,5 prefektów 
nie przyjęło przesiedlenia i podało się do dymi­
syi. Około 20 prefektów ma być znowu prze­
siedlonych.

Liczba ofiar przy pożarze teatru w Rouen 
wynosi według ostatnich wieści 20, z których 7 
zabitych, 13 ranionych. Czterech żołnierzy zgi­
nęło w teatrze, jeden umarł w chwili, gdy go 
przyniesiono do szpitala. Kiedy się teatr palić
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wszy się pod scenę.

Do jednego z organów lwowskich piszą 
z Paryża o muzykach polskich:

Pierwszy z urzędu wystąpił tej wiosny p. Edward 
Wolff Warszawianin dawno już tutaj osiadły fortepianista 
i kompozytor. Napisał on kilkaset utworów na fortepian
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raczej ze stanowiska politycznego niż religijnego, 
ławy szkolnej Anglik uczy się z swojej historyi naro­
dowej zastosowanej do fanatycznych przesądów prote­
stantyzmu, oporu przeciw władzy świeckiej kościoła i 
odmawia, mu prawa zarządzania sumieniem społeczeń­
stwa. Pamięć męczenników protestanckich za Henry- 

VII i. i królowej Maryi obchodzoną jest uroczyście 
starannie przechowywaną we wszystkich szkołach rzą­

dowych angielskich mianowicie u dyssydentów.

EGIPT.

a między innemi bardzo piękno „Etudes“ i fantazye, 
które grał na koncercie p. Vivier, sławnego waltor- 
nisty, danym dla świata arystokratycznego, to jest, pie­
niężnego, w Wielkim Hotelu po 20 fr. bilet. Pan Wolff, 
powiada paryzka gazeta muzyczna, prawdziwe zrobił 
wrażenie swoją piosnką polską i tarantellą fanta­
styczną.

O rocznym koncercie p. Telesińskiego powiedzieć 
to mogę tylko, że zwyczajem swoim celował w kwarte­
tach, ale zarzucają muzyce jego brak czucia i ognia. 
Dawniej należał do orkiestry Wielkiej opery, teraz daje 
tylko lokcye na skrzypcach.

Towarzystwo koncertów konserwatoryum paryz- 
kiego zaprosiło p. Henryka Wieniawskiego na swoje 
klasyczne koncorta, gdzie p. Wieniawski występował 
wśród grzmotu zasłużonych oklasków. Dał potem sam 
koncert w teatrze włoskim. Sławny skrzypek bejgijski 
Vienxtemps, jogo mistrz, dyrygował orkiestrą.

Krakowianki panny Majdrowicz, wystąpiły obie 
tego roku przed publicznością paryzką. Panna Amalia, 
starsza, gra wybornie na fortepianie i zna kompozycyą. 
Na jej koncercie była grana pierwszy raz uwertura p. 
Wojciecha Sowińskiego pod tytułem „Jan HI. Sobieski". 
Nowy ten utwór naszego kompozytora, na wielką orkie­
strę, zyskał bardzo dobre przyjęcie od publiczności. In- 
struinentacya jego jest w stylu szerokim świetnie opra­
cowana, a marsz Sobieskiego i zwycięzkio trąby (fanfares) 
robią wielki efekt. Dziennik muzyczny „Le Menestrel*' 
nazywa go dziełem charakteru wzniosłego, zarazem reli­
gijnego i rycerskiego.

Tegoroczny koncert p. Sowińskiego bardzo miło 
wrażenie zrobił na licznych słuchaczach w sali Herza 
i pozyskał powszechne pochwały dzienników muzycznych. 
Ozdobą wieczoru była uwertura „Mazepa“ p. Sowińskiego 
na 2 fortepiany na 8 rąk, wykonana z doskonałą zgodą 
i ścisłością przez autora, pannę Amalię Majdrowicz, p. 
Thomó i jego uczennicę p. Boudon. Oprócz innych osób 
biorących udział w koncercie, panna Marya Majdrowicz 
odśpiewała niolodyą „do Lutni“ i „Jaskółeczkę* Sowiń­
skiego po polsku,, oraz dwie pp. Gevine, z których starsza 
urodziła się z* Żytomierzu, śpiewały duet z „Świętego 
Wojciecha.**

Korespondencye z Egiptu donoszą od pe­
wnego czasu jednozgodnie o wielkiej doniosłości 
gwarancji, jaką nowa reforma sądownicza daje 
uprawnionym żądaniom w Egipcie. Organizacya 
ta pozwala w rzeczy samej osobistym dłużnikom 
khedywy wystąpić z procesem przeciw admini- 
stracyi domen, daira zwanej, przed mięszanemi 
trybunałami, których członkowie w większej czę­
ści składają się z Europejczyków. Członkowie 
ci stanęli jak jeden mąż w sprawie dziennika 
VEgypte financière. Dziennik ten wystą­
pił ostro przeciw ministrowi finansów khedywy, 
który przed ośmiu laty był ubogim Effendim, 
a dziś posiada ogromny majątek. Basza aleksan­
dryjski zawiesił dziennik i kazał drukarnią opie­
czętować. Prezydent nowego trybunału, p. La- 

kazał natychmiast pieczęcie odjąć i do­
żę według nowego prawodawstwa 

wprzód uzyskać wyrok sądowy, a po- 
przystąpić do takich środków.
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TELEGRAMY.
Belgrad, 1 maja, Z powodu zaszłego 

znów przesilenia w ministerstwie serbskiem ukła­
da się książę Milan z Stewcicem, ltisticem i Grui- 
cem o utworzenie nowego ministeryum.

Bruksela, 30 kwietnia. Król i królowa 
wyjechali dziś, aby odwiedzić w Wiesbadenie ce­
sarza niemieckiego. Król zabawi dni kilka w 
Niemczech a królowa uda się do Węgier.

Filadelfia, 1 maja. Jeneralny dyrektor 
wystawy powszechnej doniósł urzędownie, że wy­
stawa otwartą zostanie w dniu 10 bm.

ANGLIA.
* Z Loudynu piszą do Czasu:
Wielkanoc nie jest obchodzoną w Anglii z taką 

ścisłością religijną jak w katolickiej Francyi; wyjąw­
szy u mniejszości, z każdym rokiem bardziej wzrasta­
jącej, która należy do kościoła rzymskiego. Sami An- 
glikanie uważają wielki tydzień i Wielkanoc za specy- 
alną uroczystość religijną. Sekto dyssydenckie, obej­
mujące prawie połowę ludności, nie obchodzą wcale 
wielkiejnocy. Dla tych sekt wielki piątek jest jak 
każdy inny dzień w roku bez religijnego znaczenia, i 
a zwyczaj uświęcił go jako dzień wypoczynku i roz­
rywki. Kaplice i kościoły dyssydentów nie są w dniu 
tym otwarte. Kalendarz religijny tych sekt nie uzuajo 
zresztą ani postów ani świąt prócz niedzieli. Inaczój 
rzecz się ma z kongregacyami należącemi do urzędo­
wego kościoła, Kalendarz ich i książka do modlitwy 
są rzec można wydaniami zmienionemi kalendarza i ry­
tuału rzymskiego. Obchodzą one te same święta, te 
same posty, mają wiele modlitw tej samej treści co 
katolicy, te same symbole i credo co katolicy, afrakeya 
rytualistów z stronnictwa „wyższego kościoła“ posuwa 
się swomi doktrynami i praktykami do zupełnej prawie 
tożsamości wyznania. Mgr. Capel, prałat rzymski o 
świadczył otwarcie, że duchowieństwo rytualistowskie 
jest przednią strażą duchwieństwa katolickiego. Rytu? 
aliści pracują dla Rzymu mimowolnie, chociaż odrzucają 
dogmat nieomylności papieskiej i niechcą słyszeć o kar­
ności kościoła katolickiego. W ciągu świeżych sporów 
uznanćm przez nich zostało, że ruch secesyonistowski, 
który prowadził znaczną frakcyą kościoła anglikanskie- 
go na łono kościoła katolickiego, powstrzymany został 
ogłoszeniem dogmatu nieomylności, któremu nadawano 
najfałszywszą interpretacyą. Dr. Posey głowa stron­
nictwa kościoła postępowego anglikańskiego, oświadczył 
że dekreta watykańskie utrudniają kroki w kierunku 
Rzymu.

Uciążliwości nowej ustawy, wydanój przez parla­
ment angielski w przedmiocie obrządku anglikańskiego 
i akta urzędowe biskupów nieprzyjaznych rytalizmowi. 
nie wystarczają, aby dać zapomnieć masie duchywień- 
stwa rytualistycznego o przedziale, jaki je dzieli od 
Rzymu. Zresztą znakomitsi rytualiści, dzienniki i prze­
glądy będące organem ich dążności, kładą nacisk na 
antagonizm wobec Rzymu, prawie równie jawny jak 
wobec stronnictwa „niższego kościoła“ i „niższego epi­
skopatu.“

Z drugiej strony władza świecka występuje silnie 
przeciw wszelkiemu ruchowi, cokolwiek powszechniejsze­
mu, na korzyść Rzymu. Duchowieństwo anglikańskie 
zajmuje bardzo wysokie stanowisko, zapatrując się na 
to z punktu socyalnego. Największa liczba jego człon­
ków pobierała nauki w Oxford lub Cambridge, uniwer­
sytetach najbardziej arystokratycznych w świecie. Niema 
w towarzystwie angielskim klasy oświeceńszej, lepiej 
wychowanej i bardziej dystyngowanego zachowania się. 
O wiele niższem jest wychowanie duchowieństwa kato­
lickiego, a szczególniój sekt dyssydenckich. Kapłani 
katoliccy i pastorowie niekonformistowscy należą do 
klas towarzyskich mniej wysokiej sfery. Opuszczając 
przeto szeregi duchowieństwa anglikańskiego, aby przejść 
do rzędu duchowieństwa katolickiego, nawrócony uważa 
się za zstępującego w bardziej poziomą sferę. Prócz 
tego długiego czasu potrzeba, za nim osiągnąć zdoła
w nowym kościele stopień i stanowisko materyalne ró- 
wnowające się temu, jakie traci w dawnym kościele a 
jeżeli jest żonaty, zrzec się musi wszelkiej nadziei 
urzędu i awansu w kościele rzymskim.

OŚWIATA LUDOWA.
b. złożyli na rzecz Towa-W miesiącu kwiotniu r ,

rzystwa Oświaty Ludowej z miasta Poznania: p. T. Au 
3 marki, Bieliński 3 m., pułk. Callier 3 m., pani Cegieł 
ska 5 ni., Cogielski 2 m., Leitgeber Jarosław 3 ra„ pani 
Lossowowa 6 m., Mielęcki Janusz 3 m., N. N. 6 m., No­
wakowski 3., Przespolewski l m., Puciński 3 ni., hrabia 
A. Sołtan 6 m., Stock 3 ni., Żupański 12 m. Grono mło­
dzieży na v ieczorku 7 m. Ogółem 69 marek.

Zestawienie:
W marcu r. b. wpłynęło 81 marek 
W kwietniu r. b. wpłynęło 69 „

Poznań, 1 maja
Razem 150 marek.

1876.
Stefan Cegielski, 

okręgowy na miasto Poznań.

Kuryer miejscDwy i prmráeyMatay.
* Doniesienia urzędowe. Nauczyciela roligii przy 

gimnazyum w Brunsberdze dr. W o liman przeniesiono 
w stopniu nauczyciela starszego do gimnazyum w Ko­
lonii, a nauczyciela przy gimnazyum w Bydgoszczy dr. 
Ryszarda Jona! w tym samym stopniu do gimnazyum 
Fryderyka Wilhelma w Poznaniu.,

* Tutejsze król, prowincyonalne kolegium 
szkolne przesłało dyrektorom gimnazyów, pro- 
gimnazyów i szkół realnych pismo, które w pol­
skim przekładzie brzmi, jak następuje:

Poznań, dnia 15 kwietnia 1876. 
Chcemy dowiedzieć się, czy, event, o ile i w jakim 

stosunku zajęci są dyrektorowie i nauczyciele wyższych 
zakładów naukowych pracą po za szkołą, dawaniem lek­
cyi prywatnych i wychowywaniem pensyonarzy. W tym 
celu żądamy, iżby panowie dyrektorowie itd. przesyłali 
nam co pół roku i to do 1 maja, odnośnie do 1 paździer­
nika rok rocznie za ubiegłe półrocze zimowe, odnośnie za 
ubiegłe półrocze latowe schematycznie zestawione wykazy, 
z którychby dowiedzieć się można o tego rodzaju zatru­
dnieniach po za szkołą dyrektorów i nauczycieli, a mia­
nowicie, iżby one wykazywały. 1) czy odnośny nauczyciel 
udziela lekcye przy innym publicznym lub prywatnym 
zakładzie, event., ile udziela tych lekcyi i za jak wysokie 
honoraryum? 2) czy udziela on lekcye prywatne, event., 
ile godzin tygodniowo — przy zmianie tych godzin na­
leży oznaczyć najwyższą i najniższą ich liczbę, czy daje 
lekcye te uczniom zakładu, przy którym jest zatrudniony 
i za jak wysokie honoraryum? 3) czy odnośny nauczyciel 
ma w domu swoim pensyonarzy, event., jaka jest ich 
liczba, czy ponsyonarze ci są uczniami zakładn i ile wy­
nosi pensya, którą za nich pobiera? Przy przesyłaniu 
wykazów tych powinni panowie dyrektorowie itd. nadmie­
nić, czy zajęcie to po za szkolą nie przeszkadza nauczy­
cielom w pełnieniu obowiązków urzędowych i z jakiemi 
połączone jest ono niedogodnościami. Z niniejszem roz­
porządzeniem upada nasze postanowienie z dnia 23 gru­
dnia 1874 roku § 40 P. S. C.; przy tem zastrzegamy so 
bio, iż co się tyczy pensyonarzy, którzy mieszkają u dy­
rektorów, wydamy w każdym pojedyńczym przypadku sto­
sownie do okoliczności osobny przepis.

Król, prowincyonalne kolegium szkolne.
(podp.) Gunther.

Nad rozporządzeniem tem przyjdzie niewąt­
pliwie do debaty w sejmie i różni członkowie 
pruskiej Izby poselskiej mają je już w ręku 
Z gazet niemieckich N a t. L i h. C o r r. w ten 
sposób rozporządzenie to roztrząsa:

Przyznajemy — mówi rzeczone pismo — że dozór 
szkolny ma prawo baczyć na prywatne zatrudnienia nau­
czycieli o tyle, o ile toż oddziaływa na dopełnienie 
obowiązków z urzędem ich połączonych. Jeżeli np. nau­
czyciel wyczerpuje swe siły, udzielając lekcye prywatno 
lub zajmując się wychowaniem licznych pensyonarzy 
i w skutok tego zaniedbuje obowiązków swego urzędu, na­
tenczas dozór szkolny maj niezaprzeczenie prawo kontro 
lowania nauczycieli; resp. zawezwania dyrektorów, iżby 
w tych razach zwracali na to uwagę nauczycieli. Czy 
jednak dozór szkolny może kontrolę tę dalej posuwać 
czy powinien zaprowadzać formalne listy, kontrolujące

ilość lekcyi, udzielanych prywatnie uczniom lub w in­
nych zakładach, to wydaje się nam rzeczą wątpliwą.
Tego rodzaju dozorowanie uważamy za system, którego 
skutek, co najmniej, nie odpowie zamiarowi. Jeżeli nadto 
w wykazach tych ma być zapisane, jakie pobiera nauczy­
ciel honorarium za prywatne lekcye, lub. ile mu płacą 
pensyonarze, których ma u siebie, to żądanie takie jest 
wkroczeniem w domowe i prywatno stosunki nauczyci la, 
nie dającem się pogodzić z godnością stanu nauczyciel­
skiego i zaprowadza tego rodzaju opiekę, iż ta przekra­
cza wszelką, naturą rzeczy określoną i nie podlegającą 
dozorowi państwa granicę. Możemy tylko przypuścić, że 
rozporządzenie poznańskiego prowincyonalnego kolegium 
szkolnego w zbytniej gorliwości idzie dalej, jak tego żą­
dają ogólne przepisy i mniemamy, że nie staniemy 
w sprzeczności z któremkolwiek stronnictwem, reprezento- 
wanóm w Izbie poselskiej, jeżeli wyrazimy tu nadzieję, 
że ministeryum oświecenia zaradzi temu i powstrzyma 
zachcianki biurokratyczne, jakich nie dopuszczono się ni­
gdy w Prusach, dopóki istniał duch wolnomyślny w wy­
dziale oświecenia.

Na wczorajszem posiedzieniu wydziału nauk 
his t ory czno-mo r alny ch Tow. Przyj. Nauk P. zdała 
najprzód koinisya, wyznaczona celem obmyślenia tematu 
do historycznej rozprawy konkursowej z zapasu ś. p. Nor­
berta Bretkrajcza, sprawę z posiedzenia odbytego 
na dniu 4 z. m, Komisya, złożona z panów pułkownika 
Zakrzewskiego, Kosińskiego i sędziego J a- 
ro ch o w s ki eg o, stawiła następujący temat:

Pogląd na‘dzieje Słowian zachodnio-północnych 
między Elbą a granicami dawnej Polski, od czasu 
wystąpienia ich na widownią dziejową aż do utraty 
politycznego bytu i znamion narodowych.
Bliższe określenie tematu, oraz warunki konkursu 

oełosi niebawem sam zarząd po załatwieniu niektórych 
formalności. — P. dr. Kaźmierz Szulc referował o kon­
gresie archeologicznym w Buda-Peszcie, który to referat 
uzupełni! konserwator towarzystwa, pan H. Feldma- 
n o w s k i, wymieniając członków Polaków peszteńskiego 
stowarzyszenia oraz komunikując członkom, iż postanowił 
wysłać do Pesztu fotografie niektórych zabytków sło­
wiańskich rzadkich i cennych mianowicie z epoki bronzowej 
i miedzianej. — Następnio ks. dr. Kantecki odczytał 
rozprawę „O liście Horacego do Pisonów,“ w której zbi­
jał hipotezę Wielanda, jaką tenże tłómaez listów hora- 
cyuszowych stara się wyświecić przewodnią myśl i główny 
cel Horacego w napisaniu tegoż listu.

* Panu Bolesławowi Ładncwskiemu ofiarowali sre­
brny serwis, roboty tutejszego jubilera p. Starka, nie 
koledzy jego, jak to mylnie donieśliśmy wczoraj, jedno 
Wielkopolanie, jak o tem świadczy napis na tacy: ,,B. 
Ładnowskiemu Wielkopolanie 1876;“ koledzy 
wręczyli benefisyantowi, tak chlubnym przyświecającemu 
im przykładem, pierścień ze szmaragdem. Po przedsta­
wieniu, kilkunastu ze znakomitości poznańskich, wesołą 
noc spędziło w towarzystwie artysty, któremu pan dr. 
Niegolewski w kilku mowach wyrażał wdzięczność 
Wielkopolan i uznanie z ich strony prawdziwego talentu 
jego.

Dziś na benefis p. Henemann Ryszarda HI 
Szekspira,

* Odpowiedzialnego redaktora Orędownika p 
Wiktora Stawińskiego, skazał w sobotę wydział 
karny tutejszego sądu powiatowego na. 100 marek lub 10 
dni więzionia za artykuł „Walka rządu z Kościołem“ u- 
mieszczony w Nr. 37 tegoż pisma, dnia 24 marca rb. w któ­
rym król, prekuratorya dopatrzyła się grubej obrazy pana 
Kitka z KamionUy. Prokurator wniósł, aby więzieniem 
ukarano p. Stawińskiego , gdyż kary pieniężne nie będą 
żadną satysfakcyą dlo skarżącego. Oprócz tego ma pan 
Stawiński wyznaczony termin na 3 maja o mowę dr. Nie­
golewskiego , umieszczoną w nr. 20 i 21 i na 6 maja 
w sprawie korespondencyi z pod Wschowy przedrukowa­
nej z Kury er a o obchodzeniu się z p. dr. Szy­
mańskim.

* Na księży polskich zasłanych w głąb Rosyi 
otrzymaliśmy od ks. Espennera grzywien 3, razem grzy­
wien 184.

* Na dotkniętych powodzią mieszkańców miasta 
Poznania zebraliśmy 4822 grz. 83 fen., z których 27 grz.
50 fen. mylnie nam wręczone, przesłaliśmy Dzienni­
kowi Poznańskiemu tak, że suma ogólna składek 
nam nadesłanych wynosi 4795 grz. 33 fen.

* Dnia 30 z. m. wtargnęło kilku żołnierzy na po­
dwórze domu, położonego na Zawadach i uderzyło pała­
szami na znajdujące się tamże psy. Kiedy im jeden 
z mieszkańców domu tego czynił z tego powodu przed­
stawienia, żołnierze ci uderzyli i nań pałaszami, a kiedy 
tenże, uciekając przed napastującymi, schronił się do 
domu, wyłamali drzwi i sponiewierali go. Dwóch z na­
pastników tych uwięziono na rozkaz oficera.

* W schowania policyjnem znajduje się duży szal 
wełniany i jedwabny parasol koloru niobioskiego. Przed­
mioty te zostały skradzione i właściciele mogą je odebrać 
z biura policyi.

* W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano od dnia 23 do 29 b. m.:

I) 46 urodzin, 26 chłopców i 20 dziewcząt, pomię­
dzy tymi było 15 z nieprawego loża i jedna para bliźniąt;

II) 39 przypadków śmierci, jeden więcej niż zeszłego 
tygodnia. Zmarłych było 24 płci męzkiej, 15 płci żeńskiej 
a między tymi 16 dzieci niżej roku; z tych 2 umarło 
przy połogu;

III) małżeństw zawarto 8, 4 czysto katolickie, 1 
czysto ewangelickie, przy każdem z trzech mięszanych 
małżeństw mąż katolik, żona ewangeliczka. Z nowonaro­
dzonych pochodziło 24 z małżeństw katolickich, 16 z ewan­
gelickich, 3 z żydowskich i 3 z małżeństw mięszanych.

* Przed kilku dniami przybyło do Poznania kilka 
set robotników z prowincyi w tej myśli, że tu znajdą ro­
botę przy budowie fortów. Ale jakie było ich zdumienie, 
gdy im tu oświadczono, że nie ma dla nich żadnej roboty, 
i że zarząd budowy fortów ma już więcej robotników, ani­
żeli ich potrzebuje. Wykazało się przy tem, że ludzie 
ci przybyli tu na zaręczenie ajentów, że tu znajdą pracę 
i że każdy z nich zapłacił im za wskazanie roboty po 
15 sgr. Los tych biednych tem więcej jest pożałowania 
godny, gdyż w drodze wyczerpały się wszystkie fundusze, 
jakie im po wyprzedaniu się w domu pozostały. Część 
z nich, najwięcej pomocy potrzebującą przyjęto na dni 14 
do roboty, aby im dać możność zarobienia sobie tyle przy­
najmniej, iżby miała za co wrócić do domu. Ajenci ci, 
korzystając z łatwowierności ludu, uwijają się zapewnie 
w wielu miejscach i prowadzą dalej swe haniebne rze­
miosło; obowiązkiem jest zatem nie tylko władz policyj­
nych, ale każdego uczciwego człowieka zwrócić baczną 
uwagę na tych ptaszków.

* W sprawie śledczej dotyczącej zagadkowej 
śmierci Józefa Chełmickiego z Gościejewa chodzi na 
dzisiaj, jak donosi S c h 1. P r e s. o to, iżby można od­
szukać rzeczy, jakie zmarły, wyjeżdżając z domu, miał 
z sobą. Pożądaną jest więc wiadomość, gdzie znajdować 
się mogą niedźwiedzie, pokryte ciemno-szarym, prawie 
czarnym suknem, dalej paletol ciemno-niobieskiego koloru, 
surdut czarny i kuferek , pokryty płótnem grubem, 
w którym była bielizna i inne przyrządy toale­
towe. Wypośrodkowano dokładnie, że nieboszczyk był 
w dniu 29 marca w Poznaniu, że dnia następnego wi­
dziano go na kolei aż do przedostatniej stacyi przed 
Wrocławiem, w Schebitz. Uprasza się wszystkich, któ- 
rzyby podać mogli bliższe szczegół pobytu Józefa 
Chełmickiego po dniu 30 marca, lub wiedzieli, gdzie 
i u kogo znajdują się wyżej w*ymienione rzeczy, by o tem 
zawiadomić zechcieli władzę policyjną. Wszelkie koszta 
zwróci rodzina zmarłego, również gotową jest dać wyna­
grodzenie w ilości 150 marek.

rewizyi mięsa wieprzowego wielką ilość trychin.
* Niemcy w Skwierzynie zachęceni wykładem wę­

drownego nauczyciela dr. Kellera, założyli w dniu 20 z. m. 
towarzystwo oświaty ludowej. Statut ułożono na podsta­
wie szląskiego prowincyonalnego towarzystwa oświaty. 
Do towarzystwa przyjętym być może każdy nieposzlako­
wany, kto zapłaci 25 fon. wstępnego i przyrzecze opłacac 
regularnie co miesiąc 15 fen. Towarzystwo liczy obecnie 
150 członków. Wykłady, celem pouczania członków, od­
bywać się będą co miosiąc dwa razy. _

* Na ostatnich wyborach powiatu wschowskiego,
na które zjechało się 18 niemieckich i 5 polskich wy­
borców, obrano posłem do sejmiku powiatowego posie- 
dziciela włości rustykalnej p. Drauschke z Lginia, 
zastępcą jego pana Dawida Stephan z Przyczyny 
górnej. , ,

* Z Rawicza donoszą, że stan ozimin latowycn 
i zimowych w tamtejszej okolicy jest bardzo dobry; nie 
udały się tylko na gruntach nizko położonych; koniczyna 
i trawy stoją także bardzo dobrze.

* Zabrane w Bydgoszczy pisma u mistrza szew­
skiego zostały mu zwrócone, prócz jednego listu i bro­
szury. Pan Bogs wystąpił, jak zeznajo, od lat czterech 
z towarzystwa socyalno-demokratycznego.

* W powiecie toruńskim pojawił się, jak donosi
Gaz. Tor., w ostatnich dniach po wioskach ajent z Kon­
gresówki. który namawiał ludzi, aby sobie w Kongresó­
wce kapowali grunta. Opowiadał on, że wielu menomtow 
w okolicy Lipna. Kutna, i t. d. są prześladowani dla swej 
religii i sprzedają swoje posiadłości bardzo tamo po 30 
do 40 talarów za morgę pierwszej klasy, gcyz chcą wy­
prowadzić się do Ameryki. . ... .

* W Lubawie w Prusach zachodnich zakradli się
niedawno temu złodzieje do kościoła ewangielickiego i za 
brali stamtąd skarbonkę z składkami dla ubogich. Przy 
tłuczeniu okna zranił się jeden z złodziejów i zostawił siad 
krwi na oknie. Policya zrewidowała na drugi dzień 
wszystkich ludzi, będących pod dozorem policyjnym i wy­
kryła złodzieja, który miał na prawej ręce ranę od skale­
czenia szkłem. , .

* Dziejów powszechnych Schlossera opuścił juz 
prasę zeszyt 85, rozpoczynający kwartał piętnasty tego
wydawnictwa. „ «

* Arcydzieło Adama Mickiewicza, „Pan Tadeusz , 
tłómaczy na język czeski poetka El. Krasnohorska.

* We Lwowie zawiązanem zostało w ostatnim cza­
sie Towar z.ystwo łowieckie. Celem nowego to­
warzystwa jest podniesienie stanu zwierzyny w kraju i po­
pieranie władz w czuwaniu nad wykonaniem przepisów o 
polowaniu i w dochodzeniu przekroczeń ustawy łowieckiej 
z dnia 30 stycznia 1871 r. Siedzibą główną Towarzystwa 
jest Lwów, obejmie jednak ono swoją orgamzacyą całą 
Galicyą. Walne zgromadzenia odbywają się co rok na 
przemiany we Lwowie i w Krakowie. Statut, który mamy 
przed sobą, zredagowany przez dr. E. Janotę, określa bli­
żej cele i środki działania, które niewątpliwie przyniesie 
krajowi znaczne korzyści; przyczyni się bowiem do pomna­
żania zwierzyny tępionej dzisiaj najnierozummej. Podobne 
stowarzyszenia w Niemczech sprawiły, iż dzisiaj Niomcy
pomimo wielkiego zaludnienia posiadają więcej zwierzyny 
niż Polska, jest ona tam tańszą, amatorowie zaś myśliw- 
stwa mają więcej niż u nas sposobności dobrego polowa­
nia. Inicyatorem jest br. Roman Potocki, syn namiestnika.
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* Baron Szymon Sina bankier zniarl w tych dniach 
w Wiedniu, zostawiwszy po sobie 50—60 milionów gul­
denów. Był on wyznania greckiego i pochodził z rodziny 
handlarzy greckich. Ojciec jego zamieszkał w Węgrzech, 
gdzio następnie otrzymał dyplom szlachecki. Bankier 
Sina ożeniony z księżniczką Ghika miał cztery córki, z 
których jedna wyszła za księcia Ypsylantego, druga za 
hr. Wimpffena, trzocia za lir. de Castries, brata Marszał- 
kowéi Mac-Mahon, czwarta za księcia Maurocordato.

* Stan zdrowia Kardynała Antonelli, cierpiącego
od dłuższego już czasu na podagrę, w ostatnich dniach 
znacznie się pogorszył. Chory już nie może opuszczać 
łóżka, zwłaszcza że stopniowo traci siły i ulega przystę­
pom febry. Krewni Kardynała dniem i nocą czuwają przy 
jego łożu, a w zeszły piątek Ojciec św. odwiedził osobi­
ście swego wiernego sekretarza stanu, który nawiasem 
powiedziawszy o czternaście lat jest młodszy od krzep­
kiego jeszcze Piusa IX. .

* Trzęsienie ziemi. W zeszły czwartak troje bezpo­
średnio po sooie następujących słabych wstrząśnień dało 
się czuć w Kronsztadzie siedmiogrodzkim.

* Kalendarz. Jutro w środę, dnia 3 maja Z n a- 
lezionie św. Krzyża. Wschód słońca o go­
dzinie 4 minut 28. Z achód o godzinie 7 minut 26.

Długość dnia 14 godzin 54 minut.
Wypadki historyczne. 1454 Prusacy wyko­

nywają przysięgę wierności. — 1660 Traktat Oliwski. — 
1791 Ogłoszenie Konstytucyi. — 1809 Pobicie Austryakow 
pod Górą. — 1815 Stworzenio Królestwa Polskiego.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Warty Nr. 96 zawiera: Moskało w Pradze. — 

Kronika Pelplińska. Szkic bibliograficzny. (Ciąg dalszy).
— Syn światła. (Urywek.) (Wiersz.) — Nastka. Obrazek 
społeczny z ludowego życia w Krakowie. (Dokończenie).
— Zycie Jerzego Gilberta, rys z dziejów prześladowania 
w Anglii za czasów królowej Elżbiety. (Ciąg dalszy). 
Szczęście za górami. Fantazya czwarta, napisał Feodor 
Jeske-Choiński. (Ciąg dalszy.) - Teatr Polski w Pozna­
niu.  Szachy. Rozwiązanie zadania pierwszego.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 maja.

BAZAR. Hr. Skarbek z Wargowa, pani Chłapowska z Turwi, 
dr. Szułdrzyński z Siernik, książę Radziwiłł z Ber­
lina.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Tacza­
nowski z Biskupic, Haza-Radlic z Lewic, Soidlitz 
z Torunia. Levy z Inowrocławia, Sieuer z Dziowie- 
rzewa. hr. Zygmunt Mycielski z Siedmiorogowa, hr. 
Bniński z Dombek, Zawisza z Prus zachodnich, dr. 
Wilkoński z Rombina, Żółtowski z Zajączkowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe.
Baranowski <fc Comp. w Gdańsku.

Sobota, 29 kwietnia.
Przez cały tydzień mieliśmy powietrze zimne a czę­

stokroć przepadywał deszcz. Nadchodzące wiadomości z 
prowincyi chwalą piękny stan pól pszenicznych, zaś na 
pola rzepakowe i żytnie dają się słyszeć skargi. — Na 
targi Angielskie dowieziono w tym tygodniu mało psze­
nicy, natomiast były dowozy zagraniczne dość obfite; przy 
malej też chęci do kupna utrzymały się tam ceny zeszło- 
tygodniowe. Powietrze było w zeszłym tygodniu w Anglii 
także zimne, i padał na przemian deszcz, śnieg i grady; 
pola pszeniczne stoją tam w ogóle dość dobrze, na ciężkich 
tylko gruntach zaznaczają, że pszenica nader rzadko stoi 
lecz jost jeszcze nadzieja, że przy cieplejszej temperaturze 
stan ten się poprawi; uwzględniwszy jednakowoż, że zna­
czna część gruntów pozostała nie uprawnioną, to żniwo 
tegoroczne w Anglii może być tylko mierne, a z powodu 
długiej zimy zbiór ten się znacznie opóźni. Dowozy psze­
nicy z zagranicy do Anglii są jeszcze zawsze znaczne i 
wystarczające, aż do przyszłego żniwa; w ostatnich tez 
dniach dowieziono nawet kilkanaście ładunków pszenicy 
z Kalkutty, która to pszenica dla swej taniości wielką 

robi konkuroncyą pszenicy rosyjskiej. W ostatnim tygo-

yi.

fiinf.il


lniu pszenicy angielskiej na targi 40,900 kw. po cenie 
irzeciętnej 45 szyi. 1 pen. naprzeciw 41,226 kw. po cenie 

„irzeciętnej 45 szyi. 2 pen. w tygodniu poprzednim, 64,244 
(ZCSiw. po cenie przeciętnej 44 szyi. 3 pen. w równym tygo- 

Iniu 1875 roku. Z zagranicy importowano w tygodniuspj
Iniem 13 kwietnia się kończącym do Anglii 679.S87 cent. 

; z.')szenicy, 75,427 centnarów mąki naprzeciw 573.029 cent.
sniKjszenicy, 155,561 centnarów mąki w tygodniu poprzednim 
alniiaprzeciw 425,924 centnarów pszenicy, 105,100 centnarów 
j^nąki w tym samym tygodniu roku 1875.
. Spodziewają się, że wkrótce konsumeya w Anglii
Ko przeważnie do dowozów zagranicznych uciekać się będzie, 
e Ogdyż zapasy angielskiej pszenicy znacznie się już zmniej- 
ia, izyly, a prawdopodobnie i wielkie składy głównych por- 

ów na targach wnet się pojawią; obecnie jednak jest 
, 1 eszcze w drodze do Anglii w ogóle 1,257,800 kw. pszenicy 
'Iu ląprzeciw 1,372,720 kw. pszenicy w równym czasie roku 
ow£ieszlego, a chociaż dowozy z Kalifornii już się zreduko- 
pusvaly, to natomiast wszelkie prawie odstawy z innych stron 
zo wciąż przybierają, mianowicie wysyłają obecnie z stron 
■ norza czarnego do Anglii znowu znacznetransporta. Obrót- 
ieuy przybyłych i znajdujących się jeszcze w drodze do An- 
lenniii ładunkach pszenicy, był na targach angielskich spo- 
)ię cojny, a z tych pierwszych nie zdołano nawet 13 ładun- 
Qacrów sprzedać. Interes na targach Londyńskich 

I ograniczył się prawie wyłącznie na pokup detaliczny, a 
! .-ransakeye ze stron naszych nie mają zawsze jeszcze wi- 
Kehlopów przy stosunku obecnym cen naszych i angielskich. 
znaW Liverpool, Hull i Nowym Yorku były targi 
ną spokojne przy cokolwiek niższych cenach. We Francyi 
Aioznaly ceny prawie wszędzio małej zwyżki przy dobrym 

^popycie, powietrze było tam niepomyślne. Paryż płacił 
ractak sarno lepszo ceny za pszenicę i mąkę. Belgia oka- 

iuje potrzebę i importuje wiele z zagranicy, także i u nas 
W0sakupiono dość znaczne partye dla tego kraju. Targi w 
rHollandyi nie miały tendency i wybitnej; ceny były 

“ucamże to wyższe, to niższe. Nad Renem było usposo- 
tybienie dobre przy znacznym popycie, a Kolonia była 
postała na termina. Niemcy Południowe i Austro- 
onWQ S r y stałe, Berlin zaś miał interes szczupły przy ce­

nach niepewnych. W początku tygodnia tego mieliśmy 
targ bardzo spokojny, a ceny nasze chwiały się od dnia do 

W!dnia, ponieważ eksport do Anglii całkiem ustał. W czwar- 
cttek targ był ożywiony, i w tym dniu sprzedano 1040 ton 
gjpszenicy, podczas gdy. obrót całego tygodnia tylko 2200 

ton wynosił. Ceny w ogóle o 2—3 marek się poprawiły. 
.Znaczniejsze dowozy jakieśmy w tym roku z Polski mieli, 

Sio wiele się zmniejszyły, a wątpić należy czy z Polski zbyt 
i wiele towaru jeszcze dostaniemy.

Za pszenicę płacono w końcu:

Z Polski dowieziono do Gdańska przez Toruń 1589 
ton pszenicy, w ogóle 17,458 ton pszenicy, 4,051 ton żyta 
w tym roku naprzeciw 15,205 ton pszenicy 3,070 ton żyta 
w równym czasie roku 1875.

Banknoty a u s t r y a c k i e 168.20 marek.
Banknoty rosyjskie 264.75 marek. 

Depesze.
Londyn, dnia 28 kwietnia. Angielska pszenica 

niezmieniona, obca wątła, nadeszłe ładunki chętniej kupo­
wane, inne zboże niezmienione. Powietrze piękne.

Amsterdam, 28 kwietnia. Pszenica bez inte­
resu, termina wyżej, żyto wątłe, powietrze dżdżyste.

GIEŁDA.
Poznań, 2 maja 1876. (Sprawozd. urzędowo.) 

Poznańskie 31/2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pet. listy zast. —,----- 94,60 płc., pozn. listy rentowe
96.50 płc, pozn. prowinc. akcyebankowe 97,- płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry ■—,— płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga > e miejskie —,— płc., pruskie 
3%pct- obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— pic., pruska 4%pet. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska 3%pct. pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 145,— marek, na styczeń •—,— m. 
na marzec —,— m., na kwiecień —,— m., na wiosnę 
—,— m., maj 145,—145,50 m., maj-czerwiec 145,—145,50 
czerw.-lipiec 148,— m., lip.-sierp. 151,— m., sierp.-wrz. 
153,-— m., na jesień 153,—-

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy 
powiedziano 45000 litrów, cena wypow. 44,— marek, na 
miesiąc luty —,—■ m., na miesiąc marzec —,— m, 
na miesiąc kwiecień —,— m., na miesiąc maj 43,70 
m., na miesiąc maj 43,90—44—44,20 m., na czerwiec
44.50 na lipiec 45,30 m. sierp. 46,— m., na wrzes. 46,70 
na miesiąc paźdz. 46,40

Owies: za 1000 kilo 171,50 m. żąd, 171 m. pł.
Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. --
Olej rzepiowy: słaby, za 100 kil. z beczką — 

wyżej, wypowiedz./—— cent, w miejscu 63,— marek żąd. 
maj i maj-czerwiec 62,50 m. żąd., wrzes.-paźdz. 61,50 żąd.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., uiezm., — 
wypow. 10000 litr., w miejscu 43,— mar. żądano: płc. 
na maj i maj-czerwiec 43,60 marek, płacono: żądano, 
czerwiec-lipiec 44,50 marek żądano, lipiec-sierpień 45,50 
żąd, sier-wrz. 46,50 m. żąd.; i płc.

Makuchy r z e p i o w e za 50 kil. niezm., szlą­
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,30—11.10 m., nieb. 

9,30- 11,20 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 36—39--42 m.
Siano 4,20 —4,60 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39--40,50,— marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 2 maja: żyto 146,50 

marek, pszenica 188,— mar., jęczmień —,— mar. owies 
171 m., rzep 290,— m. olej rzepiowy 62,50 m. okowita 
43,60 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 42.70 żąd.: pł. 
i 41,70 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
m., nowa 26,75,—27,75 m., rżanna piękna 25,75—26,75 
m., rżanna średnia 24,75—25,75 marek, rżanna na paszę 
9,75—10,75 mar., osucie pszenne 7,75—8,50 mar. za 100 
kilogramów.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
List JW. Marąuizy do Breclian.

Neapol, 17 kwietnia 1862.
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa­

łem się od 7 lat w okropnym stanio wychudnionia i cier­
piałem wielokrotnie. Nie byłom w stanie czytać, pisać, 
czułem drżenie nerwów w calem ciele, cierpiałem na złe 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienie ner­
wów, które mnie do stanu molancholicznego doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorów Anglików 
i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej roz­
paczy używałem Pańskiej Rewalescery przez trzy miesiące 
za co Panu Bogu dziękuję.

Rewalescera zasługuje więc na wielką pochwałę, 
powróciła mi zdrowie i zdohiiła mnie do zajęcia mego 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnenie mo- 
ej szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza do Brehan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschnor, słuchacz w wyż­

szej szkole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpaczli­
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65,715. Panna de Montnies wyleczona z nie­
strawności, bezsenności i wychudnionia.

No. 75,877. Floryan Kóller, c. k. intendent z Gros- 
wardein, wyleczony z kataru płucowego i krtani oddecho­
wej, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

Rovalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mięsa 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% eony, jakąby 
wydać trzeba za inno środki i pokarmy.

Geny Revaleseièry: % funta 1 marka 80 fen.

cmarek 196—197 przy 128 —131 funt. hol. za jarą. 
n „ 198—199 przy 124 —125/6 funt. hol. za szklistą,

200— 202 przy 125 —126 funt. hol. za pstra,
201— 202 przy 123 —124 - - -
206—212 przy 125/6—130 
209-210 przy 130 —131

funt. hol. za jasno-kolor., 
funt. hol. za jasno-pstrą, 
funt. hol. za wys. - pstrą- 

szklistą,
210—214 przy 126 —130/1 funt. hol. za białą, 

za tonę z 2000 funt, celnych.
Ceny na dostawy rychlejsze cokolwiek się popra-
Za kwiecień-maj płacono marek 201, za maj - czer­

wiec płacono 200 marek, ofiarowano w końcu 201 marek. 
Za czerwiec - lipiec płacono marek 203. 203%, żądano w 
końcu 205 marek, ofiarowano 203%. Za wrzesień-paździer- 
nik płacono marek 208, żądano w końcu 210, ofiarowano 
208 marek. Wypowiedziano w tym tygodniu 100 ton.

Zyto w miejscu krajowe bardzo słabo tylko do­
wiezione, natomiast było żyta polskiego więcej na targu. 
Sprzedano w ogóle 200 ton i płacono podług gatunku ma­
rek 150 przy 124—126 funt, za krajowe, marek 145—149 
przy 121/2 — 124 funt, za polskie za tonę.

Jęczmień w miejscu w dobrym gatunku łatwy 
do zbycia. Płacono marek 136—145 przy 104—106 funt, 
za mały, marek 150—160 przy 108—115 funt, za duży 
za tonę.

Groch w miejscu średni kupowano po 158 marek 
za tonę.

Łubin w miejscu niebieski płacono marek 100, 
102, żółty marek 128 za tonę.

Owies w miejscu w pięknym gatunku płacono 
marek 180 za tonę.

Rzepik w miejscu nie targowany. Termina wrze- 
sień-październik żądano marek 209, ofiarowano marek 205.

Tymotka w miejscu podług gatunku 48.76 mrk. 
za 100 kilogr.

Spirytus słabo tylko dowieziony, sprzedano po 
marek 43.75 za 10,000 litrów %. Na maj-czerwiec pła­
cono marek 44.50.

wiły.

WIEC

W miejscu okowita (bez beczki) 43,10 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 1 maja.

TOWAR

TOWAR

dnia 1 maja. piękny średni | jośledni

Pszenica . . . . 100 kilogr. i 18 80 20 70 17 40
Zyto .... a a 16 20 15 10 14 10
Jęczmień . . . a 17 — 15 40 13 80
Owies .... a a 19 80 18 70 17 70
Groch do gotowania = = 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. — — - — — — —
Rzepik zimowy . i 26 50 23 50 19 —
Rzepik latowy . « * 27 50 23 — 19 —
Rzep zimowy . = a 27 25 25 — 19 50
Rzep latowy = — — — — — —

Siemię lniane . a 27 — 25 — 21 —

Len . . . . a 24 — 22 — 18 —

Tatarka . . . a a -
Kartofle . . . a a - - — — — —

Wyka .... — — — —
Łubin żółty . . s a ----- : — — — — —

Łubin niebieski. 5 ' a — — — — —
Koniczyna czerwona « a — — — — • — —

Koniczyna biała * — — — — —

1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fun­
tów 28 marek 50 fen.

Revalesciere Cliocolatee 12 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen.,
5 marek 70 fen.

Revalesciere Biszkopty: 1 funt 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp. w Berlinie. 
W. 28—29 pasaża (galerya cesarska) i 163—164 ulica 
Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarzy 
drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug & Fa- 

bricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.
Gdańsku: Karol Schnarcke, J. G. Arnort.
Opolu: Teodor Koniecki.
Raciborzu: Józef Tankę.
Rawiczu: J. Mroczkowski.

filiżanek 1 
48 filiżanek

marki

piękny średni Jpośledni

Pszenica . . . 50 kilogr. 10 10 9 10 8 60
Zyto..................... s ¡s 7 70 7 20 7 —
Jęczmień .... = « 7 80 7 30 7 10
Owies..................... s ss 9 — 8 20 7 80
Groch do gotowania = ss -
Groch na paszę 5 s — - _
Rzepik zimowy i = _ — — — —
Rzepik latowy . . - S _ — — — —
Rzep zimowy . . = = — — — — — —
Rzep latowy . . — — — — — —
Siemię lniane . . s s . — — — — — —
Len..................... ss

Tatarka . . . ss a — — — — — —
Kartofle .... a 1 20 1 10 1 —
Wyka..................... - a — — - — —
Łubin żółty . . . « a — — — — —

Łubin niebieski s — — — — —
Koniczyna czerwona 5 = — — — -- — —
Koniczyna biała • — — — — —

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po 

karm leczący:

REYALESCIERE

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 1 maja.
Zyto: za 2000 funt, stałe wypowiedziano

------cent, na upłynione wypowiedzenia — m. pł. na maj
146.50 marek płac; maj-czerw. 146 m. płac. 146,50 mrk, 
żąd., czerw -lip. 147 m. płac. 147,50 m. żąd.; lip.-sierp.
148.50 pł. 149 żąd. wrześ.-paźdz. 149,50 żąd. 149,— pł. 

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd.
na bieżący miesiąc 188,— marek płc.,, —,— m. żądano 
wrz.-paźdz. 206,— żad., Wypowiedziano ■----- cent.

Du Barry w Londynie.
Ort 88 lat żartna choroba nie oparła się 

temu przyjemnemu pokarmowi zdrowia i oka­
zuje się tenże skutecznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy wszelkich cierpieniach żo­
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płncowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho­
wych, pęcherzowych, nerkowych tuberkulozach. suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, óyaryi, bez­
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrze, zawro­
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło­
ściach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diabotes, 
melancholii, opadaniu z ciała, reumatyzmie, pedogrze, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro­
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na któro żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy któremi znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, radzcy medycznego 
doktora Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell 
prof. dr. Dede, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny 
de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób, 
przesyła się na żądanio franco.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 1 maja 1876. (Kursa końcowe.)
Pszenica stała Owies kw.-maj 165,—
Kw-Maj 199,50 Wypow. żyta 00
Maj-Czer. 203,— Wypow. okow. 44,000
Wrz.-paźdz. 208,- Kapitały

Zyto stałe Galicyany 78,75
Kw-Maj 147,50 Pr.pap.państ. 93,50
maj-czerw. 145,— Poz.4%list.z. 94,75
Wrz.-Paźdz. 148,50 Poz. list. ren. 96,75

Olej rzep, stały Kolej Państw. 446,—
Luty —.— Lombardy 154,—
Kw-Maj. 61,50 Austr.losl860 97,--
Wrz.-paźdz. 62,80 Włochy 70,90

Okowita stała Amerykany 100,25
w miejscu 4^,90 Aus. akc. kred. 230,50
Luty —,— Turki 11,—
Kw-Maj 45,10 7%% Rumun. 20,60
Maj-Czerw. 45,90 Pol. lik. 1. zast. 68,25
Sierp.-Wrz. 48,— Rosyj. bknot. 265,40

Sreb. rnt. aust. 57,50
Szczecin, dnia 1 maja

Pszenica spok. Okowita spok.
Maj-czerw. 204,50 w miejscu 44,40
Czerw.-lip. 205,50 Maj-czerw. 44,60
Wrześ.-paźdz. 208,— Czerw-lip. 45,50

Zyto spok. Lip.-sierp. 47,20
Maj 141,- Owies
Maj-czerw. 142,— Maj »
Wrz.-paźdz. 145,50 Maj-czerw. 161,—

Olej rzep, slaby Petroleum
Kw.-maj 61,50 Jesień 11,75
Jesień 61,50

I>OlSłŁO-l3La,tOliCł5J. 
odbędzie się w Orchowie dnia ligo maja w 4tą

f niedzielę po Wielkiejnocy o godz. 4tój z południa.
Ks. N. Wł. Sieg. Aug. Stube. 

Kaź. Smykowski.

Antykwarnia E. Calliera
poszukuje

wszelkiego rodzaju wskazówek do 
genealogii (739)
Łubieiiskicli-Pomian

szczepu sieradzkiego i pomor ­
skiego.

FRANKFURT A. M. HAMBURG HANNOVER KOLN
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der deutschen und ausländischen Zeitungen.

Poczta oso­
bowa

dwa razy dzien­
nie do samego 
zakładu przy­

jeżdżająca.

Ck.

Zakład zdrojowy
Stacya te­
legraficzna
w samym za­

kładzie.

z dniem Igo czerwca 1876 otwarty
posiada 662 pokojów gościnnych i 3 hotele, 7 publi­
cznych restaiiracyi; okazały chodnik kryty z ogrze­
walnią dla wód mineralnych na gorąco używanych i z urzą­
dzeniem kąpieli gazowej (z rodzimego kwasu węglowego) 
wspaniałe łazienki o 72 pokojach łaziebnych, w których 
każda pojedyńcza kąpiel ogrzewaną bywa parą, uposażone we wszel­
kiego rodzaju kąpiele, jako to: wanienne, nasiadowe, natryskowe, 
zełazisto-borowinotce, igliwcowe, i w łaźnię słowiańską; czytelnię 
książek i gazet; stałą aptekę z składem wód mine­
ralnych zamiejscowych, trudniącą się wyrobem: żętycy, 
kumysu, pastylek krynickich i wyciągu z igliwia 
świerkowego na kąpiele balsamiczne; zakład gimnastyczny 
tudzież, kąpieli rzecznych: zbiór ■ ych i natryskowych. Naj­
dogodniejszy sposób podróżowania do Krynicy jest 
koleją żelazną, obecnie do staeyi w Bochni, a następnie pocztą 
2 razy dziennie ztąd bezpośrednio do samego zakładu zdrojowego 
przyjeżdżającą. — Niebawem (za kilka miesięcy) całą wspomnioną 
podróż koleją żelazną do staeyi Muszyna-Kryniea 
odbywać się będzie. (737)

Zamówienia na wody Krynickie tudzież, na pomieszkania 
w zakładzie przyjmuje ck. Zarząd zdrojowiska — pocztą Krynica.

♦ etc. (726)
£ Całe dzieło kosztuje teraz
Z SłT 1 Marki.
tWonieśó p. (Alt-Boyen)
♦ X. J. Stagraczyński, prób.

XXXXXXXXXXX
Szanownej Publiczności okolicy 

Gostynia i Pleszewa pozwalam 
sobie zwrócić uwagę na tamże 
istniejące me (481)

składy obuwia
w Gostyniu u krawca K. Jan­
kowskiego, w Pleszewie u krawca 
A. Krajewskiego, w razie nie­
doboru gotowej roboty reprezen­
tanci Filii przyjmują zamówienia, 
które w jak najkrótszym czasie 
się wykonują w mym warsztacie.

J. Skóraczewski
szewc w Poznaniu. Stary Rynek 55.

xxxxxxxxxxx
Une Dame

de la Suisse Française
désire donner des leçons de fran­
çais. S'adresser J. D. au Bureau 
de la Gazette. (52)
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Alleinige und ausschliessliche Vertreter 
der Mehrzahl der bedeutenderen niederländischen, 

belgischen und italienischen Journale.

Haupt - Annahme -Bureau
für Inserate in die Allgem. Anzeigen zur Gartenlaube.

Tägliche directe Expedition aller Arten von Anzeigen 
und Reclamen in alle Zeitungen, Localblätter, Reise­

bücher, Kalender etc. der Welt.

Prompte, discrete und billigste Bedienung.
Verzeichniss der Zeitungen aller Länder sowie Kostenvoran­

schläge stehen gratis-franco zu Diensten.

Auf Wunsch Stylisirung der Annoncen und Reclamen.
Rascheste nnd billigste Anfertigung von Drucksachen durch 

eigene Buchdruckerei mit Dampf-Schnellpressenbetrieb.

WIEN STUTTGART PRAG PARIS
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malarz w Strzelnie (dawniej w Berlinie)
poleca się niniejszem Wysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczno- 
czności miasta i okolicy do wykonywania najgustowniejszych 
dekoracyi pokojow ych i kościelnych, do pokostowania i wszel­
kich robót malarskich na drzewie, przyrzekając rzetelną usługę 
i umiarkowane ceny. O łaskawe względy uprasza (499)

B. Gosiniecki.
Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

ooooooooooo
Zebranie róln.

powiatu śremskiego
odbędzie się

w czwartek 4 maja
w z wy kłem miejscu posie­
dzeń. 0 liczny udział prosi

Zarząd..
ooooooooooo

Szanownój Publiczności dono­
szę uprzejmie, iż skład mój
obuwia męzkiego

przeniósłem z Wr o oławski ej 
ulicy Nr 14 na (730)
Wilhelmowska ul. Nr. 24

J. K. Zurkiewicz
szewc.

Tapety i rolosy, 
Zakład litograf. 
Regestra gosp. 
Allen. Cliristofla
poleca po najtańszych ce­
nach handel materya- 
łów piśmiennych 
i gal antę ry i (725)

Antoniego Rosę
w Poznaniu w Bazarze 

Próby tapet franco.
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